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Dwie pamiątki — dwa święta.
Od k ilk u n astu  la t  obchodzi p ew n a n ie ­

w ielka część naszego spo łeczeństw a d n ia  1-go 
m aja  św ięto  ta k  zw ane „ro b o tn ic ze" . W  dw a 
dni zaś później obchodzi ca ły  n a ró d  pam iątkę  
K o n s t y t u c y i  3 -g o  m a j a .

„Św ięto ro b o tn icze"  wym yślili p rzed 20-tu  
la ty  pejsac i przyw ódzcy  socyałów , n iby  jak o  
św ięto  „b ra te rstw a , rów ności i w o lności" , a  ja k  
o no  byw a obchodzone, to  rzecz w iadom a. Z ra n a  
zb ie ra ją  się tow arzysze  n a  zg rom adzen ia , gdzie 
z u s t  k rzykaczy  s ły szą  ró ż n e  ok lepane obie­
canki lub  w yzw iska, a  po po łudn iu  za lew ają 
sp raw ę po szynkach , n a  czem  rozum ie  się n a j ­
lepiej w ychodzą szy n k a rze  żydzi, bo sporo  
w tym  dn iu  za rab ia ją .

Św ięto „robo tn icze"  —  ja k  to  w yjaśn iają 
sam e  gazety  socyałów  —  m a  być p rz ypom nie­
niem  i p am ią tk ą  „ k o m u n y  p a r y s k i e j "  
z ro k u  1871, a  „k om una" ta  n ie b y ła  niczem  
in n n em  ty lko  z b r o d n i ą  w calem  tego słow a 
znaczen iu  Były to  kilku tygodniow e rz ąd y  z b u n ­
tow anego p rzez  socyałów  tłu m u  z praw ow itym  
rząd em  fracuskim .

P ió ro  ludzkie w zdryga się przed  op isyw a­
niem  tego , co się  działo wów czas w P ary żu . 
Nie p o d o b n a  n aw et op isać  ro zb estw ien ia  —  n a  
jak ie  w czasie kom uny p a trz a ła  sto lica F rancy i.

D ziki, rozbestw iony  m otłoch  zam ordow ał 
wów czas w w ięzieniu A rcyb iskupa D arboy  i dzie­
s ią tk i k ap łanów  katolickich. W  kościele k a te ­
d ra lnym , w śród hulaszczej zabaw y dziczy so- 
cyalistycznej, postaw iono n a  o łtarz u  n ag ą  lad a­
cznicę i ok rzyczano ją  bog in ią . S o cy alis ta  L y ar 
zdobył 29-go kw ietn ia och ronkę, w k tó rej się

wiele ubogich dziew cząt chow ało  i uczyło. C ze­
go się  ta m  dopuszczono, św iadczy fak t, że gdy 
po s tłu m ien iu  k om uny  pow róciły  do ochronki 
zakonnice, znaleziono  tam  5  dziew cząt, k tó re  
po s trad a ły  w zrok, k ilka m iało  pow ykręcane ręce 
i nogi, a kilka było  blisk ich  śm ierci.

Ś w iadczy  to  o m o ra ln o śc i, a  w zględnie
o bezgran icznem  zdziczeniu  tłuszczy  socyali- 
stycznej. I tak ie bestyalsk ie  rz ąd y , ta k ą  iście 
p iek ielną org ię każ ą  pejsaci przyw ódzcy  ro b o ­
tn ikom  chrześc ijań sk im  u w ażać z ja k ą ś  ce n n ą 
pam iątkę , i czcić o sobnem  św iętem  !

Niech sobie z resz tą  obchodzą  to  św ięto  ży ­
dzi o ra z  robo tn icy  zag ran iczn i, ale  d la p o l ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w  w s t y d e m  to  być p o ­
winno b ra ć  u d zia ł w św ięcie 1-go m aja , bo my 
m am y in n ą  n a d e r  s z lac h e tn ą  i p ięk n ą  p am iątk ę  
zw iązan ą z d n i e m  3 - g o  m a j a .

Oto p rzed  119 la t  w dn iu  8-go m aja  S ejm  
cz tero letn i ra d ząc  n ad  ra tu n k ie m  naszej O jczy­
zny  uchw alił K o n s t y t u c y ę ,  w k tó rej p rz y ­
znano  r ó w n o ś ć  m ieszczaństw u i l u d o w i  r a ­
zem  z szlach tą. Bez gw ałtów  i m orderstw , bez 
b luźn iers tw  i zn iew ażan ia  religii, a le  przeciw nie 
w sp o k o ju  i w śród  dziękczynnych po św ią ty ­
n iach  m odłów  og łoszono w owej K onsty tucyi 
r ó w n o ś ć  i b r a t e r s t w o  narodow e.

W ięc n am  ja k o  P o lakom  i ka to likom  n a ­
leży d z i e ń  3 -g o  m a j a  obchodzić n ab o ż eń ­
stw am i i obchodam i odpow iedniem i —  żaden  
zaś P o lak  i katołik  nie pow inien  b ra ć  udzia łu  
w św ięcie socya listycznem  1-go m aja, bo kto 
w św ięcie „kom uny" bierze udzia ł, ten  hań b i 
sw ą  godność P o la k a  i k a to l ik a !



Rozszerzajcie „NOWY DZW0NEK“ między zna­

jomymi !

Co będzie z karczmą?
Z końcem  tego ro k u  w ygasa p raw o  propi- 

nacy jne i p rz em y sł szy n k a rsk i s ta n ie  się w olnym  
przem y słem , w ykonyw anym  przez  ty ch , k tó rym  
w ładza n a  to  k o n sen s da . W łaśn ie  te ra z  n a ­
m iestn ic tw o ro z p a tru je  p o d an ia  tych , k tórzy  
wnieśli p ro śb y  o udzie len ie im  k o n sen su  n a  
w yszy n k ; za d an ie  to  bard zo  w ażne i tru d n e .

O pinia ca łego  k ra ju  i in te re s  m ilionów  ludu  
wiejskiego i m ałom ieszczańsk iego  d o m ag a  się, 
aby  k arczem  było  ja k  n ajm nie j i żeby n a  k a r­
czm ach o bsadz ić ludzi uczciw ych, k tó rzy b y  lu ­
dności n ie ro z p a ja l i ; z d rugiej s tro n y  żydostw o 
sz tu rm u je  ca łą  po tęgą  sw ych w pływ ów  i k a p i­
tałów  i we Lwow ie i we W iedniu , ab y  i nada l 
m iało  w yłącznie d la sieb ie ty lko  p raw o  w y­
szy n k u  i dalszego  oszustw a u p ra w ian eg o  z k a r­
czm y n a  ludności ch rześc ijańskie j.

Nie przeczym y, źe p o trze b n ą  je s t  w każdej 
na jm n ie jsze j gm in ie g o sp o d a  ta k  d la  w ygody 
p o dróżnych , ja k  i m iejscow ej ludności, gospoda, 
w k tó rej m ieszkańcy  m ogliby  się w w olnych 
od p ra cy  i za jęć chw ilach  g rom adzić, czy to  na 
pogaw ędkę i zabaw ę, a  p rz y  tej sposobności w y­
pić szk lankę p iw a , lub coś p rzekąsić  i tak ie 
gospody  w idzim y we w szystk ich  k ra jach .

Ale n asz e  dotychczasow e karczm y, jak że  
się ró ż n ią  od ty ch  g o sp ó d ?! T u  op rócz złej 
w ódki i k iepskiego  p iw a praw ie nic d o stać  nie 
m ożna, a  do p icia ty ch  fa łszow anych  i za tru ty ch  
po najw iększej części tru n k ó w  daje  żyd ty s ią ­
czne sposoby . O prócz w yszynku tru d n i się tak i 
żyd k arczm a rz  w szelak iem i in te re sam i i t a k : 
pożycza n a  lichw ę p ien iądze, w ykupuje za  b ez­
cen  bydło , zboże, ja ja , n a b ia ł;  —  ko rzy sta  
z każdego n ieszczęścia ch łopa , by  go w yzyskać, 
s łow em  tak i żyd k arczm a rz  je s t  pająk iem , k tó ry  
z karczm y rozpuszcza  sieci n a  ca łą  w ieś i tuczy 
się krw aw ym  p o tem  ludności w iejskiej. K arczm a 
we wsi je s t  ro z sad n ik iem  w szystkiego złego, 
w szelkich bójek , procesów , o b razy  bosk ie j, k a r­
czm a s ta ra  się  o to, żeby k rym inały  były  z a ­
pełnione.

Żyd n a  karczm ie się bogaci, a  o ile żyd 
się bogaci, o ty le  u boże je  lud n o ść  ch rześc ija ń ­
ska . W  ręce  żydow skie p rzech o d zą  i g ru n ta  ch łop ­
sk ie i d w o rsk ie , a  żydow scy w łaściciele dw o­

rów , to  w szyscy s ą  a lbo  daw ni k arczm arze  albo 
ich  dzieci, Nie dziw ić się więc, je ś li te ra z , gdy 
żydzi w idzą, że im  się tak i dobry  in te re s , jak  
k arczm a m oże w ym knąć z rąk , d o k ład a ją  w szel­
kich s ta ra ń , żeby go sobie nie dać  w ydrzeć 
i dalej ch c ą  jeszcze bogacić się  k rzyw dą ch ło p ­
sk ą , dalej sze rzyć p ijaństw o , n iem ora lność  i zgo r­
szenie po n aszy ch  sio łach .

G w ałtu ją , że trzydzieści ty sięcy  ro d z in  ży­
dow skich zostan ie  bez ch leba. W ięc d la tro ch ę  
żydów  m a cierp ieć dalej k ra j cały i .  m iliony 
lu d u  polskiego i rusk iego . Niech te  trzydzieści 
ty sięcy  żydów weźm ie się do in n ej pracy , 
a  ch leba  n ie b rakn ie , a  ja k  tu  n ie u m ią  p ra co ­
wać, n iech  ja d ą  do A m eryki, gdzie ty le  ch ło­
pów  po lsk ich  w yw łaszczonych przez żydow skich 
ka rczm a rzy  poszło  za kaw ałk iem  chleba.

S ądzim y , źe nam iestn ic tw o  kierow ać się 
będzie dobrem  k ra ju  i ludności i jeże li ju ż  nie 
w szystk ie gm iny, to  p rzynajm nie j w iększą część 
uw oln i od zm ory  żydow skiej k arczm y, a  jeśli 
tu  i ów dzie p rzy jdzie zostaw ić jak iego  żyda, to 
baczyć będzie n a  to , żeby to  nie by ł n ie n a sy ­
co n a p ijaw ka, ale  szy n k a rz  p o rz ąd n y , bo i m ię­
dzy żydam i czasem  p o rz ąd n y  i uczciw y się 
trafi.

U biegających  się  o koncesye szy n k a rsk ie  je s t  
d o ść ; w n iosły  p o d an ia  i gm iny  i K ółka ro ln i­
cze i sp o ra  liczba ch rześc ijan , n a tu ra ln ie  także 
w szyscy żydow scy szy n k arze  co do jednego , 
więc je s t  w czem  w ybierać, a  m iejm y nadzieję, 
źe nam iestn ic tw o  w ybór zrob i odpow iedni, a  za 
szczęśliw e uw ażam y te  gm iny, k tó re  się te ra z  po ­
zb ę d ą żydow skiej k a rczm y ! F. O.

Z Rady państwa.
Ł a d n e  p re zen ta  z W iedn ia przyw iozą nam  

m oże w net n a s i posłow ie. C oraz to  now e po ­
ja w ia ją  się p ro jek ta  obciążan ia ludności, aby  
zapełn ić  p u s te  kasy  p ań stw a  i ra tow ać jeszcze 
bardziej p u s te  k asy  po jedynczych  kra jów . P a r ­
la m e n t uchw alił pożyczkę 2 00  m ilionów  n a  p o ­
k rycie w ydatków  w ojskow ych, k tó ry ch  w ym aga ła 
a n e k sy a  B ośnii i p rzygo tow an ia  w ojenne. Oprócz 
p o d a tk u  od w ódki i p iw a p ro jek tu je  się p o d ­
w yższenie pod atk u  osobisto-dochodow ego i sp a d ­
kow ego, n a  szczęście w najw yższych  k lasach  
i toby  dotknęło  zam ożniejszych . Za to jed n a k  
podw yższenie o p ła t pocztow ych ;od k a rte k  i li­
stów  i m onopol n a  zapałk i do tknie i  n a ju b o ż­
sze  k lasy  ludności. Szczególnie podrożen ie za­
pałek , k tó rych  ce n a  za  jed n o  pudełko  m a  w y­
nosić 4  h ale rze  d a  się odczuć w szystk im  do t­
kliwie. W praw dzie Koło polsk ie ośw iadczyło się



przeciw  tem u , tak  sam o  ja k  i przeciw  podw yż­
szen iu  o p ła t pocztow ych — ale  p raw dopodobn ie  
o sta teczn ie  zgodzi się  i n a  to  i n a  tam to , bo 
p ań stw o  potrzebu je  pien iędzy  i m usi je  m ieć, 
jeże li w ięc n ie z pocztow ych podw yżek i za p a ­
łek , to  podw yższą in n e  o p ła ty  i podatk i, a  skup i 
się  to  w końcu  n a  tych , co p łacą  podatk i.

Nie w esołe za iste  w id o k i; dziw na rzecz 
z tym  p a r la m e n te m ; jeże li chodz i o coś poży­
tecznego, to w p arlam encie  chaos, k łó tn ie , obstru - 
kcya — a  ja k  o now e p o d a tk i idzie, to  jak o ś  
i w iększość się znajdzie i do u ch w ał p rz y ­
chodzi.

S ą  to  tak  zw ane konieczności państw ow e, 
k tó re  rz ąd  zaw sze n a  p arla m en cie  p o traf i wy- 
targ a w ać . Kiedy te  p ro jek ta  sięgające  g łęboko do 
kieszeni ludności s ta n ą  się uchw ałą, n ie wia­
dom o jeszcze  — ale tego ro k u  w każdym  razie 
n a  now e ciężary  trz e b a  być p rzygotow anym .

Ważny reskrypt m inisterstwa S B r a i i i iw o ś c i ,
( U lg i  p r z y  lic y t a c y a c h  g o s p o d a r s t w  r o io y c h ) .

Aby zapobiedz ru in ie  gospodarczej d łużnika, 
k tórego  posiad ło ść  ro ln a  w ystaw ioną zo sta je  n a  
licytacyę za d ro b n y  dług, w ydało au stry ack ie  
m in is ters tw o  spraw iedliw ości d n ia  1-go m arca 
bież. roku  re sk ry p t do prezydyów  sądów  wyż­
szych  w K rakow ie i we Lwowie.

W  re sk ry p c ie  tym  n ak ła d a  m in is ters tw o  n a  
sędz iego  egzekucyjnego i n a  ko m isa rza  s ą d o ­
wego, k tó ry  p rz ep ro w ad za oszacow an ie p o siad ło ­
ści w ystaw ionej n a  licytacyę, aby  w razie, gdy 
d łużn ik  je s t  n iep o ra d n y , m ało  o b ro tn y , i z p rz e­
p isam i ustaw y  n ie obeznany , u d z i e l i l i  m u  
r a d  i w skazów ek, jak ie  m a  postaw ić w nioski, 
a b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  s p r z e d a ż y  c a ł e j  
p o s i a d ł o ś c i ,  g d y  c e n a  k u p n a  s p r z e ­
d a ż y  j e d n e j  l u b  k i l k u  p a r c e l  m o ż e  w y ­
s t a r c z y ć  n a  z a s p o k o j e n i e  d r o b n y c h  
d ł u g ó w ,

Z darzały  się bow iem  do tąd  dość częste wy­
p adk i, że z pow odu kilku k o ro n  sp rzed aw an o  
n a  licytacyi ca łą  posiad ło ść  g ru n to w ą  ch ło p sk ą , 
z czego ko rzysta li speku lanc i i kupow ali za  pół 
darm o  zag rodę ch łopską.

S ądy  m ają  te ra z  o b o w i ą z e k  pouczania 
w łościan , w jak i sp o só b  m ożna to  zrobić, aby 
w tak ich  w ypadkach  n a  licytacyę n ie w y sta­
w iono całego gosp o d ars tw a, lecz tylko jego  
część. W praw dzie sąd y  udzie la ły  ju ż  tak ich  rad 
i w skazów ek, ale tylko gdy chodziło  o w ysta­
w ienie n a  licy tacyę posiad łości n ieobecnych  n ie ­
le tn ich  i będących  pod k u ra te lą  —  obecnie zaś

n a ją  postępow ać tak  sam o  wobec w s z y s t k i c h  
d łużników .

R e sk ry p t m in is tery aln y  w ym aga od sę ­
dziów  i u rzędn ików  k an c e la ry jn y c h  p rz ep ro w a­
dza jących  egzekucyę, b y  p o d a l i  p o m o c n ą  
r ę k ę  t y m ,  co sobie sam i radzić  n ie  um ieją.

W pra k ty c e  re sk ry p t te n  nastrę cz y , co p ra ­
w da, sędziom  wiele n ie ra z  tru d n o śc i i p rz y sp o ­
rzy  p racy  — ale  za  to sędziow ie i u rzędn icy  
egzekucyjn i u ra tu ją  n iejednego  w ieśn iaka  od nę-' 
d z y , a  ta k a  pom oc d la . b liźn ieg o , to rzecz 
wielce szlachetna .

Z kraju i ze świata.
Dw ie p rz e s tro g i.

W  P oznańsk iem  i w G a lic y i da je  się spo ­
strzegać a g ita c y a  za w ychodźctw em  do M ontany  
w S ta n ac h  Z jednoczonych. A g itac y ę  tę  p ro w a ­
dzi p rz y  pom ocy krakow sk iej „O p atrzn o śc i1* 
s p ó łk a  p o lsk o -a m e ry k a ń sk ic h  agen tów  em ig ra - 
cy ln y c h , k tó ra  p rzed  trzem a la ty  a g ito w a ła  n a  
ziem iach  po lsk ich  za  p rzesied lan iem  się do A l­
b e r ty  w K anadzie , w ro k u  zaś p rzesz łym  za 
w ychod ic tw em  do s tan u  W ash in g to n  n ad  P a c y ­
fikiem .

O becnie a jenci tej sp ó łk i n am aw iają  lu ­
dność w iejską do p rz esied lan ia  się do M ontany , 
zach w ala jąc  n ad z w y cz ajn ą  urodzajność, tan iość 
g ru n tó w  i t. d. „P o lsk ie  T o w arzy stw o  em ig ra ­
cy jn e  “ p rzestrzeg a  p rz ed  tą  a g ita c y ą  i tw ierdzi, 
że ła tw o w ie rn y ch  naszych  w ieśn iaków  n iez a ­
wodnie sp o tk a  tam  ciężki zaw ód, w ięc w zyw a 
ludzi dobre j woli, a b y  ostrzegali lud  p rzed  a je n ­
tam i M ontany .

R ów nocześnie p rzestrzeg a  nam iestn ictw o  
lw ow skie p rzed  żydem  n ie jak im  Sam uelem  G old ­
m anem  z R zeszow a, k tó ry  o tw o rz y ł w  M ona­
chium  (w B aw ary i) b iu ro  p o śred n ic tw a p ra cy  
i rozdaje m iędzy  w ychodźców  z naszego k ra ju  
k a r tk i  d ru k o w an e z adresem  tego b iu ra . P o n ie ­
w aż nam iestn ic tw u  n ie je s t  w iadom em , czy to 
b iu ro  za s łu g u je  n a  zaufanie , n a leży  przestrzedz 
ludność, a b y  przed  zbadan iem  w aru n k ó w  p ra cy  
n ie  d a ła  się n a k ło n ić  tem u b iu ru  do szu k an ia  
za ro b k u  za g ran icą .

„ Z ja z d  lu do w ców 11.

D n ia  17-go k w ie tn ia  ob radow a]’ w K ra k o ­
w ie pod  przew odnictw em  prezesa p o s ła  S ta p iń - 
skiego w y d z ia ł R a d y  naczelnej „s tro n n ic tw a 
ludow ego11 w raz z p o s łam i s tro n n ic tw a . O m ó­
wiono n a jp ie rw  obecne s tosunk i po lityczne 
w k ra ju  i m onarch ii, po tem  ro z p a try w a n o  sp raw ę



now ej o rg a n iz ac y i stro n n ic tw a . O dpow iednie 
w n ioski przed łożone będ ą  R adzie naczelnej s tro n ­
n ic tw a , k tó re  się  zb ierze w T a rn o w ie  d n ia  21-go 
m a ja  bież. roku .

S z p ie d z y  ro s y js c y .

W e L w ow ie aresztow ano  w  pierw szej p o ­
ło w ie  k w ie tn ia  bież. ro k u  n iejak iego  M iko ła ja 
S iem ionow a, oficera rosy jsk iego , k tó ry  od d łu ż ­
szego czasu b a w ił  we Lw ow ie p rz e b ra n y  za 
cy w ila  i u d a w a ł in ży n ie ra . Z naleziono  p rz y  nim  
w ielką liczbę p lanów  b u d y n k ó w  w ojskow ych.

—  W e wsi B ara n ie  P ere to k i k o ło  S okala 
aresztow ano d ez erte ra  ro sy jsk ieg o , k tó ry  się 
p rz y z n a ł potem , że je s t  oficerem  rosy jsk im  
i szp ieguje n a  rzecz R osy i. Znaleziono  p rz y  nim  
d o k u m en ty  ciekaw e.

—  W  C zerniow cach (na  B ukow inie) a re ­
sztow ano czterech  ro sy jsk ich  oficerów , k tó rzy  
w celach  szp iegow skich  podróżow ali po  B ukow i­
nie. G a lic y a  i B ukow ina w p ro st sa  za lane  szp ie­
gam i rosy jsk im i.

A u s tr y a  i W ęgry .

Zbrojenia morskie. D n ia  12-go k w ie tn ia  od­
b y ła  się w T ry e śc ie  u roczystość spuszczenia n a  
w odę now ego o k rę tu  w ojennego „ Z r in i11 w obe­
cności n astęp c y  tro n u  a rcy k s ięc ia  F ra n c isz k a  
F e rd y n a n d a  i jeg o  żony, o raz w ielu  d y g n ita rz y  
cy w iln y c h  i w ojskow ych. — Z arząd  m a ry n a rk i 
a u s try a ck ie j p o cz y n ił ju ż  dalsze w ielk ie p rz y ­
g o to w an ia  do budow y dw óch o lb rzym ich  no ­
w ych  okrę tów  w ojennych.

—  Walka z  drożyzną. K o m isy a  przeciw  
d ro ż y źn ian a  izb y  posłów  u c h w a liła  n a  pew nem  
posiedzeniu  o d by tem  w  zeszłym  m iesiącu  n a s tę ­
p u jące  rezo lucye do rz ą d u : 1) a b y  ja k  n a jry ­
chlej ro z d a ł zam ierzone ro b o ty  publiczne , 2) 
a b y  do ty c h  ro b ó t n ie  p rzy jm ow ano  ro b o tn i­
ków  .zag ran icznych , 8) a b y  u ła tw ił  robo tn ikom  
bez za jęcia p rzejazd  z jed n e j m iejscow ości do 
d ru g ie j, 4) a b y  w ład ze  p rzem ysłow e co fn ęły  
pozw olenie n a  nadliczbow e go d zin y  p ra c y , 5) 
a b y  p rz e d ło ż y ł u staw ę p rzeciw  bezrobociu. K o­
m isy a  ośw iadcza, że bezrobocie s ta ło  się w Au- 
s try i  pow szechną k lęską. Z  d n ia  n a  dzień zw ię­
ksza się liczb a  pozbaw ionych  p ra cy , a  ró w n o ­
cześnie ro śn ie  d rożyzna.

Z  in n ych  państw .

Niemcy. N iem iła przepowiednia. P ew ien  N ie­
m iec w y d a ł k siążkę p od  ty tu łe m : „M iliony 
w b ło to “ , w k tó rej to  książce dow odzi, że w r a ­
zie w o jny  z A nglią , w ojenne o k rę ty  niem ieckie 
skazane b ęd ą  n a  n iezaw odną zag ład ę . N iem cy

w ięc w y d a jąc  m ilio n y  n a  flotę, ru jn u ją  się ta k ą  
p o lity k ą  m o rsk ą  i sam e sobie g ró b  kopią. K siążkę 
tę  skonfiskow ano.

—  Cesarz Wilhelm  m a podobno przy jechać  
do G a lic y i n a  m an ew ry  jesienne , ja k o  gość C e­
sa rza  F ra n c isz k a  Józefa.

Rosya. Spisek na cara  i  jego  rodz inę od- 
k iy to  w najb liźszem  jeg o  otoczeniu, pośród  w oj­
skow ych . Z arządzono  aresztow an ie w iele osób na 
dw orze ca rsk im .

— P rzeciw  żydom . P osłow ie  D u m y  z p ra ­
w icy  pospiesznie o p ra co w u ją  p ro je k t przeciw  
żydom . W ed łu g  tego  p ro jek tu , g d y b y  D u m a go 
u ch w aliła , żydzi n ie b y lib y  w cale dopuszczeni 
do szk ó ł w yższych  i  średn ich , to  je s t  an i do 
u n iw ersy te tó w  an i do g im nazyów , pozbaw ie- 
n ib y  b y li p ra w a  h an d lo w a n ia  i n a b y w an ia  n ie ­
ruchom ości, s łu żen ia  w  arm ii i w  urzędach . Spe- 
cy a ln e  p u n k ta  p ro jek tu  m ów ią o żydach  wy- 
chrzczonych. P o d o b n y  p ro je k t p o d a ł n a  zje 
ździe sz lac h ty  rosy jsk ie j w P e te rsb u rg u  jed e n  
z szlachciców , a  ze b ran i p rz y ję li go ra d o sn y m i 
ok laskam i.

Polacy amerykańscy —  a obchód Grunwal­
dzki. Z A m ery k i donoszą do „P olsk iego  P rz e ­
g ląd u  em ig racy jn eg o 11, że zb iorow a w ycieczka 
P olaków  a m e ry k a ń sk ic h  n a  obchód G ru n w a l­
dzk i w  K rak o w ie  n ie przy jdz ie do sk u tk u , a lb o ­
wiem  kom ite t, k tó ry  za jm o w ał się  tą  w ycieczką 
w y b r a ł  do p odróży  o k rę ty  n iem ieckie, n a  co 
w ielu  Po laków  n ie  ch c ia ło  się zgodzić i kom i­
te t  się  rozw iąza ł. W ycieczka rozb ije  się więc 
n a  k ilk a  p a r ty j , a  w ielu, k tó rzy  w y b iera li się, 
zo stan ą  w dom u.

Zaburzenia w Chinach. W pro w in cy i c h iń ­
skiej H u n a n u  w y b u c h ły  zab u rzen ia  tam tejszej 
ludności p rzeciw  eu ropejczykom . P o w stań cy  za ­
b ili g u b e rn a to ra  i jego  sy n a , sp alili m iasto 
C h au g -h a  i k ilk a  m isy j niem ieckich . Podobno 
zab ili też trzech  n iem ieckich  m isy o n arzy .

Kometa leci.
G ro źn y  gość, k o m eta  H a lle y a  zb liża się co­

raz  więcej do ziemi. N iedaw no w idziano j ą  ju ż  
w W iedn iu  k o ło  godziny  5-tej ra n o . N ajlepszym  
je d n a k  czasem  do obserw ow an ia tej kom ety  
będ ą  d n i od 2-go do 10-go m aja  —  ale  rano  
po 2-giej godzinie.

K o m eta  w  ty m  czasie będzie też stosunkow o 
ja s n ą  i w ielką. N ajw iększą je d n a k  jasn o ść  o sią­
g n ie  kom eta  dopiero  po J8 -go  m aja, czyli po 
sk rzyżow an iu  się je j d ro g i z d ro g ą  ziemi i od­
tą d  będzie w idzia lną n a  zachodniem  nieb ie. D o­
k ła d n ie  będzie m ożna widzieć kom etę przez lo r­
n e tk i polowe.



A ngielsk i astronom  R o b e rt B ali o trz y m a ł 
m nóstw o listów  z zap y tan iem , czy kom eta  
H a lle y a  n ie  groz i ludzkości za g ład ą . B a li o g ło ­
s i ł  sku tk iem  tego  w  gazecie Tim es, że ja k  n o ­
sorożec w  p e łn y m  b ieg u  n ie potrzebu je  obaw iać 
się p a ję czy n y  — podobnie i ziem ia nasza n ie 
po trzebu je  obaw iać się sp o tk an ia  z kom etą. 
W ro k u  1861 podróżow aliśm y w skroś przez 
ogon k om ety  H a lle y a , a  n ik t  tego n aw et nie 
spostrzeg ł. G d y b y  kom ety  m o g ły  n am  w y rzą­
dzić szkodę, to w y p a d ek  tak i b y łb y  choć raz 
się  w y d a rz y ł, a  dziś n ie b y ło b y  an i ziemi, an i 
ludzi. „S ądzę“ —  kończy  Bali —  że to ośw iad­
czenie uspokoi w a s“ .

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Z Rzymu. W  niedzie lę d n ia  17-go k w ietn ia  

bież. ro k u  p rz y jm o w a ł O jciec św ięty  800  tu  
p ie lg rzym ów  w ęgiersk ich , k tó ry  p rz y b y li na p o ­
św ięcenie p o m nika  P ap ieża  S y lw es tra  l i  go.

Korony jasnogórskie. P om iędzy  W aty k an em  
a  rządem  rosy jsk im  doszło  do po rozum ien ia  co 
do p rzew iezien ia w span ia łego  d a ru  O jca  św iętego 
d la  cudow nego o b razu  M atki Boskiej w C zęsto­
chow ie. R ząd ro sy jsk i u d z ie lił pozw olenia na 
p rzew iezienie k o ro n  n a  J a s n ą  G órę  i zw o ln ił je  
z u p e łn ie  od o p ła ty  celnej.

List Arcybiskupa do księży. A rcy b isk u p
budapeszteńsk i Sam assa w y d a ł do d u chow ień­
s tw a w ęgiersk iego  l is t z okazyi nadchodzących  
w yborów . K a rd y n a ł  S am assa m ów i w liście, że 
d u c h o w n i  k a t o l i c c y  p o w i n n i  b y ć  z a ­
r a z e m  o b y w a t e l a m i ,  k t ó r z y  m a j ą  o b o ­
w i ą z k i  w o b e c  p a ń s t w a .  K ażde słow o d u ­
chow nych  w sp ra w ac h  p u b licznych  pow inno 
b y ć  nacechow ane godnością i pow agą i pow inno 
b y ć  w ypow iedziane po d łuższej rozw adze.

W kościele n ie pow inni daw ać duchow ni 
żad n y ch  napom nień  i w skazów ek w sp raw ach  
po litycznych , p o w i n n i  j e  z a ś  d a w a ć  p o z a  
k o ś c i o ł e m  — ale  zawsze z godnością i po­
w agą.

Z Rosyi. L iczb a R osyan , k tó rzy  przeszli n a  
kato licyzm , w y n io s ła  w P e te rsb u rg u  oko ło  2  000  
N abożeństw a d la  n ich  o d b y w a ją  się w k ap licy  
m altań sk ie j, k az an ia  rosy jsk ie  w y g łasz a  X . Cze- 
czott, proboszcz p arafii św. S ta n isła w a . O d b y ­
w ają  się one po p o łu d n iu , z nabożeństw em  do- 
datkow em  w  jęz y k u  ro s y js k im , obejm ującym  
lita n ie  i su p lik acy e . K o śc ió ł je s t  p rzepełn iony .

W obronie mankietników. W Radom iu sąd 
sk a z a ł re k to ra  rzym sko-kato lick iego  k onsysto rza  
ks. G ajkow sk iego  n a  trz y  ty g o d n ie  tw ierdzy  za w y ­
dan ie  b ro sz u ry  p rzeciw  m a n k ie tn ik o m , czyli 
m ary a w ito m . K o n sy sto rz  w n iósł sk a rg ę  ap e la­

c y jn ą  do sen a tu  w P e te rsb u rg u  —  ten  jed n a k  
ow ą sk a rg ę  o d rzucił, to znaczy , że w ładze  ro  • 
sy jsk ie  o tw arc ie  b ro n ią  m ank ie tn ików .

Uwięzienie księdza katolickiego. W  więzie- 
n iu  w ileńskiem  (na  L itw ie) z o s ta ł osadzony  X . 
B o lesław  S p ersk i z Ź e łu d k a , o skarżo n y  o nai- 
g ra w a n ie  się  z p ra w o sław ia . X . Spersk iem u  
grozi w ra z ie  sk az an ia  zesłan ie  do ro b ó t cięż 
k ich  lu b  p rzy n ajm n ie j n a  S y b ery ę . X . S p ersk i 
zo s ta ł p rzew ieziony  do W iln a  w w agonie are- 
sz tan c k im , o toczeniu z b ro d n ia rz y  z k tó ry m i 
gn an o  go przez m iasto . S m utnem u pochodow i 
to w arzy szy ł p łac z  tłu m ó w  o dprow adza jąch  k a ­
p ła n a .

Nowy kościół w Jerozolimie. D n ia  10-go 
k w ietn ia  bież. ro k u  o d b y ło  się w Jerozo lim ie 
u roczyste  pośw ięcenie now ego ko ścio ła  ka to lic ­
kiego  w obecności jed n e g o  z synów  cesarza 
n iem ieckiego, k sięcia E it la  F ry d e r y k a  i ty s ią ca  
p ielgrzym ów  z Niem iec.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P ius X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a to l ic k im * '.

Nowiny i Rozmaitości.
Na dar Grunwaldzki d la  T o w a rzy stw a  S zko ły  

ludow ej zeb rano  do d n ia  3 1-go m arc a  bież. ro k u  
1 m ilion  800  ty s ię cy  8 50  ko ron  N iem cy na 
swoje „T ow arzystw o  szko lne11 (Schulverein), 
k tó re  m a n a  celu szerzenie n iem czyzny  przez 
za k ład an ie  szk ó ł niem ieckich  w śród  S ło w ian , 
zeb rali p raw ie w tym  sam ym  czasie d w a  m i- 

I l i o n y  ko ron  przez co pokazali, że oni daleko  
więcej d b a ją  o swój in teres n arodow y, to je s t 

I o szerzenie i pod trzy m an ie  niem czyzny, n iż P o­
lac y  o sw oją ośw iatę i narodow ość.

D ar G ru n w ald zk i m ia ł w ynosić także dw a 
m iliony  ko ron  —  więc b ra k u je  jeszcze 7 00  ty ­
sięcy  koron . P oniew aż tu  chodzi o o b ro n ę  po l­
skości n a  k resach  w schodnich  i zachodnich
o z a k ład an ie  tam  szk ó ł polsk ich , więc pow in­
n iśm y  w szyscy  ja k  n a jry c h le j, zw łaszcza w dniu
3 go m aja — u zu p e łn ić  tę  kw otę d atk a m i, n a  
ja k ie  n as  stać.

Wyzyskiwanie i oszukiwanie wychodźców. 
K om isarz po licy i n a  dw orcu  kolejow ym  w K r a ­
kow ie D r. J a s iń sk i z b a d a ł pew nego niedaw nego 
dn ia , że g ru p a  22  em ig ran tów  m ą  b ile ty  n a  
liche i w olno jad ą ce  o k rę ty  T o w a rzy stw a  A t l a n ­
t i c  E x p r e s ,  chociaż za p łac ili  d rożej n a  inne 
o k rę ty . P o k aza ło  się, że oszuka ło  ich  ta k  b iu ro



„T o w arz y stw a św. R a fa ła 11, i w ten  sposób»za- 
ro b iło  n a  em ig ra n ta ch  ty s ią c  koron . G d y  ko 
m isa rz  po licy i zaw ezw ał b iu ro , a b y  zw róciło  
em ig ran tom  n iep ra w n ie  p o b ra n e  p ien iądze, o trzy ­
m a ł  zapew nienie , źe o trzy m a ją  zw ro t p ien iędzy  
p rz y  w siad a n iu  n a  ok rę t.

—  S m u t n y  l o s  s p o tk a ł  w ychodźców , 
g łó w n ie  z K ró lestw a P olsk iego , ja d ą c y c h  o k rę­
tam i „N ordw esteon  L in ie “ , k tó re  og rom nie  zn i­
ż y ło  ceny  ja z d y , a b y  in n y m  T ow arzystw om  p rz e­
wozow ym  ro b ić  k o n k u re n cy ę  i przez to  z b a n ­
k ru to w a ło . B lisko  17 ty s ię cy  w ychodźców , k tó ­
rz y  k up ili k a r ty  ok rę tow e owego T o w a rzy stw a 
b łą k a  się w R o tte rdam ie , n ie m ając  co jeść  
i gdzie g ło w ę  sk ło n ić .

—  O k r a d z e n i e  e m i g r a n t a .  W ło śc ia ­
n in  z B urdachow ic, P io tr  M achow ski w y b r a ł  się 
do A m ery k i. W  ty m  celu sp rz ed a ł ca łe  sw oje 
gospodarstw o  żydom , a  uzyskaw szy  8 ty siące  
k o ro n  w y jec h a ł z żo n ą i dw iem a có rkam i. W  w a­
gon ie je d n a k  m iędzy P rzem yślem  a  Ja ro s ła w iem , 
p rz y s ia d ł  się do n iego  ja k iś  m ężczyzna i dow ie 
dziaw szy  się, że M achow ski m a p ien iądze, u śp ił 
go papierosem  opium ow ym  i o k ra d ł ze w szy st­
k iego. M achow skiego, k tó ry  zo s ta ł bez g ru n tu  
i bez p ien iędzy  w ró c ił do L w ow a, o d esłan o  do 
rodzinnej w si szupasem .

Tysiąc koron nagrody i 5 p ro c en t od u zy ­
sk a n y c h  p ien iędzy  w y z n acz y ła  lw ow ska K rajow a 
D y re k c y a  sk a rb u  za sch w y ta n ie  złodziei, k tó rzy  
z końcem  m arc a  bież. ro k u  o k ra d li kasę  urzędu  
podatkow ego w  K osow ie, i za b ra li z n iej p rz e ­
szło  87 ty s ię cy  koron .

Morderstwo i, samobójstwo. W e wsi K rzy- 
w o ró w n i, obok Ż abiego, zam o rd o w ał podczas 
bójk i 19-letn i M ikoła j B o d n aru k  z nam ow y 
sw ego ojca, tam tejszego  p a ro b k a  W a sy la  G o ty - 
cza, s trze liw szy  do niego  z rew olw eru . M orderca 
u d a ł  się po doko n an iu  zb rodn i do Żabiego  
i z g ło s ił się sam  w tam tejszym  sądzie, ojciec 
zaś jeg o  F ed o r z obaw y  k a ry , p o p e łn ił  sam o­
bójstw o, ro z c ią ł sobie brzuch  o s try m  nożem.

Zabici w kamieniołomach. D n ia  10-go kw ie 
tn ia  za b ity c h  zo sta ło  w k am ien io ło m ach  we 
F u tr y  (na  B ukow inie) s z e ś c i u  ro b o tn ików  
przez sp ad a ją ce  kam ien ie .

Śmierć w płomieniach. W  D obrej, w pow ie­
cie ja ro s ła w sk im , w y b u c h ł w n ied a w n y ch  dn iach  
p o ża r w dom u 8 9 -le tn ie j N aści M ieszczukowej, 
w sku tek  w adliw ej budow y kom ina. P oniew aż 
w chw ili w ybuchu  og n ia  dom ow nicy  i sąsiedzi 
b y li n a  nabożeństw ie w  kościele, c h a ta  s p ło ­
n ę ła  doszczętnie. W  ogn iu  zg in ę ła  rów nież i n ie­
do łęż n a  staruszka.

Wi3deń liczy  obecnie 2 m ilio n y  i 85  ty ­
sięcy  m ieszkańców .

Odpowiedzialność kolei. Pew ien h an d la rz  
p rzew oził k o le ją  P ó łn o c n ą  1556 k ilig ram ów  ży ­
w ych  k a rp i. T ra n s p o r t  sp ó źn ił się o 2 4  godzin 
i 500  sz tu k  k a rp i  u d u s iło  się. P roces przeciw  
kolei za k o ń cz y ł się w yrokiem  najw yższego T r y ­
b u n a łu ,  skazu jącym  kolej n a  z a p ła tę  1 .033  
koron .

Strejk nauczycieli ludowych. K ro ack ie  p i­
sm a donoszą, że nauczyc ie le ludow i ch c ą  u rz ą ­
dzić s tre jk  w  celu u zy sk a n ia  lepszej p ła c y .

Oblężenie obłąkanego. W  Solnogrodzie (Salz­
b u rg u ) n a  górze K a p u cy ń sk ie j, stoi od la t  w ielu 
gospoda, k tó re j w łaśc ic ielem  b y ł  A n ton i W eitz- 
berg . T e n  n ie ty lk o  gościom  lu b ia ł  w ódeczkę 
sp rzedaw ać, ale  i sam  bard zo  często n ią  się za ­
k ra p ia ł . P rze d  p a ru  ty g o d n iam i p o w ró c ił z j e ­
dnej z p o h u lan e k  n ocnych  do dom u i p o ło ż y ł 
się spać. W  n o cy  ze rw a ł się  n ag le  z łóżka , 
u ją ł  n a b itą  strze lbę i zm ierzyw szy  do żony  
k rz y k n ą ł :  „N a k o la n a !  Mów tw ój o sta tn i p a ­
c ie rz ! “

P rze straszo n a k o b ie ta  w y k o n a ła  rozkaz, są ­
dząc, że m a do cz y n ien ia  z p ijanj^m . G d y  on 
n a  chw ilę o d w ró cił się, u m k n ę ła  niepostrzeżona 
do sąsiadów .

N ad ranem  p o w ró c iła  do dom u w to w a­
rzy stw ie  in n y c h  ludzi. G d y  ich  W eitzberg  zo­
b ac zy ł, c h w y c ił za s trze lb ę  i k rz y c z ą c : „N a
k o lan a ! M ówcie swój o s ta tn i p a c ie rz !“ , zm ie­
rz y ł  do n ich . W ystraszen i, rozbieg li się w różne 
s tro n y . Sp row adzona p o licy a  c h c ia ła  zaaresz to ­
w ać p ijak a , lecz ten  zam knąw szy  się w dom u, 
p o czął grozić, że zastrzeli każdego, k to  się  od­
w aży d oń  zbliżyć.

M usiano zarządzić fo rm alne  oblężenie i do ­
p iero  po d łu g ic h  m ozołach  zdołano  go ująć. 
W dom u znaleziono trz y  s trze lb y  n ab ite . J a k  
lek arze  s tw ierdzili, W eitzberg  z p ijań stw a  d o s ta ł  
pom ięszan ia zm ysłów . A jed n a k , pom im o ty lu  
od straszający ch  p rz y k ła d ó w , ludzie c iąg le  p iją .

Zamordowanie dziewięciu dziewcząt. Przed  
k ilk u n a s tu  d n iam i po w raca ło  z cu k ro w n i w Ste- 
fanów ce (na  P o d o lu  rosy jsk iem ) 10 robo tn ic, 
k tó re  o d e b ra ły  100 ru b li za robku . W drodze 
nap a d li n a  n ie b an d y c i i kolejno w ym ordow ali 
dziew ięć dziew cząt, szu k a ją c  u  każdej pien iędzy . 
T ym czasem  d ziesią ta  ro b o tn ica , k tó ra  m ia ła  
ca łe  100  ru b li , u k r y ła  się w lesie i b an d y c i 
n ie  m og li je j znaleść. Po  ich  odejściu przerażona 
dziew czyna u d a ła  się do zam ieszkałe j n iedaleko  
s io stry , k tó ra  j ą  przenocow ała .

G d y  ju ż  m ia ła  usnąć , w szedł gospodarz 
o b ry z g a n y  k rw ią  i zaczął opow iadać żonie o w y ­
p ra w ie  n a  dziew częta, w k tó re j b r a ł  u dzia ł. 
Ż o n a  po cichu  m ó w iła , że tu  nocuje w łaśn ie  
ta , co z a b ra ła  w szystk ie p ien iądze. M ałżonko­
w ie u rad zili w y k o p ać d ó ł i zakopać j ą  w nim



żyw cem , po z a b ra n iu  p ieniędzy. G d y  w yszli 
w ty m  celu n a  dw ór, dziew czyna w y m k n ę ła  
się z dom u i u c ie k ła  do so łty sa , k tó ry  zaraz 
u d a ł się ze s traż n ik am i do gospodarza  i z a a re ­
sztow ał go razem  z żoną.

Wydalanie żydów z Rosyi. U staw y  przeciw  
żydom , za b ran ia ją ce  p o b y tu  żydom  w p ew nych  
m iejscow ościach m ają  b y ć  przeprow adzone w p o ­
łudn iow ej R osy i z c a łą  surow ością. O k o ło  650  
rodzin żydow skich  w K ijow ie, ogó łem  2 .7 0 0  osób, 
o trzy m a ło  ju ż  n ak a z  opuszczenia m iasta. N ie­
k tó rzy  żydzi chcieli się za jąć jak iem śrz em io s łe m  
i w nieśli p ro śb y  o pozw olenie im  n a  p o b y t 
w  m ieście, ale  m in isterstw o  sp ra w  za g ran ic zn y ch  
o d rz u ciło  te  p ro śb y . T ak ż e  i w K ró lestw ie Pol- 
sk iem  w y d a la ją  żydów  z ty c h  wsi, gdzie nie 
wolno im  b y ło  osiedlać się —  a  osiedlili się. 
T rz e b a  p rzy zn ać  M oskalom , że oni je d n i po ­
znali szkodliw ość żydów  i p o stęp u ją  z n im i tak , 
j a k  n a  to zasłu g u ją .

Żydowscy handlarze żywym towarem. Po-
lic y a  b e r liń sk a  a resz to w a ła  dw óch n iebezpie­
cznych  h an d la rz y  dziew cząt, żydów  rosy jsk ich  
S ilb e rre ic h a  i W ole rs te ina . A resztow ano ich 
w chw ili, k ied y  m ieli ekspedyow ać c a łą  p a r ty ę  
dziew cząt do A m ery k i po łudn iow ej.

Strejk piwoszów. B aw arczycy  są  wielce n ie ­
zadow oleni z tego, że w łaśc ic ie le  b row arów  pod­
nieśli c e n y  p iw a —  więc, a b y  ich  zm usić do 
p o w ro tu  do cen p ie rw o tn y c h  u ch w aliło  wiele 
g m in  s tre jk  p iw n y , czy li u n ik an ie  p iw iarń , a  k a ­
żdem u, k to b y  z ła m a ł ten  stre jk , zagrożono g rz y ­
w n ą  3 m arek .

Emigracya na Syberyę p rz y b ra ła  znaczne 
ro z m ia ry  w połudn iow o-zachodn ich  s tro n ac h  
K ró lestw a P olsk iego , a  zw łaszcza po w siach 
w oko licy  Sosnow ca. Z ap isa ło  się ju ż  tam  400 
rodz in  w łościańsk ich  i w y sła li delegatów , w celu 
d o k o n an ia  w y b o ru  g ru n tó w .

Strach przed kometą. W gm in ie C zikgorgy  
(na  W ęgrzech) zo b a cz y ł sy n  kościelnego, baw iąc 
w ieczorem  n a  w ieży kościelnej, w y la tu jąc e  w  górę 
i spada jące n a  d ó ł ra k ie ty . M yśląc naiw n ie , że 
to  pew nie zapow iedziana kom eta  H a lle y a  sp a ­
d ła  w tej gm inie , zaczął dzw onić n a  trw ogę. 
N a ty c h m ia s t zg rom adził się  w iejski lud  z ko ­
sam i i sierpam i, a b y  kom ecie uciąć ogon. S trach  
się zw iększał, g d y  ra k ie ta  jeszcze w g ó rę  w y le­
c ia ła . G d y  się dow iedziano, że te  k o m ety  w y ­
la tu ją  z dom u nauczycie la , postanow ili ch ło p i 
n ie  p o sy ła ć  dzieci więcej do szk o ły , gdzie uczy 
fa b ry k a n t k om et i p rzy jac ie l d y a b ła . —  I  n a  
W ęgrzech  więc dużo jeszcze po w siach  cie­
m no ty .

Oskarżony, który domagał się kary śmierci.
P ew ne pism o belg ijsk ie doniosło  o n iez w y k ły m  
w y p a d k u : D w aj b ra c ia , nazw iskiem  Pelzer, zo­

s ta li przed  k ilk u  la ty  skazan i n a  k a rę  śm ierci. 
K a ra  św ierci is tn ie je  w B elg ii, a le  ty lk o  n a  p a ­
pierze, w rzeczyw istości n ig d y  się je j n ie w yko­
nuje. K ied y  jed e n  z b ra c i z re z y g n a c y ą  p rz y ­
j ą ł  w y ro k  n a  dożyw otnie w ięzienie, to d ru g i 
b ro n ił  się przeciw  n iem u uporczyw ie, poniew aż 
w o la ł s tra s  .ną śm ierć, an iże li d łu g ie  m ęczarn ie 
p o b y tu  w w ięzieniu. P o le c ił w ięc sw em u ob ro ń cy , 
a b y  stanow czo za żą d a ł od m in is tra  sp ra w ied li­
wości, iżby  w ykonano  n a  nim  p rz ep isan ą  k a rę  
śm ierci.

A dw oka t s p e łn i ł  to żądanie, a  u z a sa d n ił je  
tem , że u staw a  p o w in n a b y ć  szan o w an ą! Je d n a k  
m inisterstw o spraw iedliw ości n ie w y s łu c h a ło  
p ro śb y  i skazan iec m u s ia ł rozpocząć o d siad y w a­
nie k a ry , k tó re j „dożyw otność“ t rw a ła  trz y  la ta . 
C złow iek  te n  n ie d arm o  o b aw ia ł się w ięzien ia... 
Z m a r ł  po trzech  la tach . W y p a d e k  ten  je s t  d la 
p ra w n ik ó w  zaw iłem  zagadnieniem .

Złote gady dwunastu par N iez w y k łą  u ro ­
czystość obchodzono w  Biękow ie, (w K rólestw ie 
Polskiem ), w p ierw szch d n iac h  m arc a  bież. ro k u . 
O to  2-go m arc a  w  m iejscow ym  kościele ks. k a ­
n o n ik  J ó z e f ' R ościszew ski proboszcz bądkow ski, 
w asy s ten c y i ks. S ta n is ła w a  F ig ie lsk iego  po­
b ło g o s ła w ił  12 p a r , k tó re  p r z e d  50-ciu l a t y  
z a w a r ły  ś lu b y  m ałżeńsk ie . J u b ila tó w  w'raz 
z dziećm i, w n u k a m i i p ra w n u k am i, po skończo­
nej cerem onii p rz y jm o w a ł n a  p leb a n ii proboszcz 
ks. R ościszew ski poczem w szystk ich  fo tografo­
w ano. Je g o  E k sce len cy a  X . B iskup dyecezyi 
płock ie j p rz e s ła ł  ju b ila to m  b łogosław ieństw o  
pastersk ie .

Wesele i śmierć. W  D rzem ianow ie pod  G o ­
sty n iem  (w Poznańskiem ) có rk a  go sp o d arza  C zar­
nego w y c h o d ziła  za m ąż i n a  ślub  p rz y b y ła  
także je j s ta rsz a  sio stra , k tó ra  w s tą p iła  do z a ­
konu.. P odobno p a n n a  m ło d a  też k iedyś p o s ta ­
n o w iła  w stąp ić do zakonu, i że tego postan o ­
w ienia n ie  d o trzy m a ła , ro b iła  je j s ta rsz a  sio stra  
za to  w ym ów ki i ta k  się  tem  w zruszy ła , że r a ­
żona para liżem  se rca  p a d ła  n ą  ziem ię i p rze­
s ta ła  żyć.

Chora ważąca 172 kilo. Do pow szechnego 
szp ita la  w P rad ze  p rzyw ieziono  ty m i czasy  13 
i p ó ł  le tn ią  uczennicę A nnę U rbanów nę , có rkę 
c h a łu p n ik a  z P ocinow a, k tó ra  w aży „ ty lk o “ 
172 kilo . U rb an ó w n a  ch o ra  je s t  n a  nerw ow ość, 
o ty ło ść  i w odną puch linę.

Najdroższy obraz. B an k ier O tto  K u h n  z N o­
wego J o rk u  n a b y ł  ob raz m alarza  H a lsa  za b li­
sko 3 m ilio n y  koron . J e s t  to najw yższa cena, 
j a k ą  d o tąd  za  o b raz  zap łacono .

Przebudzenie w trumnie. W  wiosce G ijon  
(w H iszpanii) złożono w k ap licy  cm e n ta rn e j, 
zw ło k i 6 le tn iej dziew czyny, k tó rą  lek a rz  u z n a ł



•za u m a rłą . G d y  u a  d ru g i dzień w eszli do k a ­
p licy  g ra b a rz e  celem  p o g rz eb an ia  dziew czynki, 
spostrzeg li z przerażeniem , że tru m n a  je s t  
o tw arta , a  dziew czyna leży  obok n a  podłodze. 
Nieszczęśliw e dziecko o d d y ch a ło  jeszcze. Z aw e­
zw ano n a ty c h m ia st m atkę, ra tu n e k  je d n a k  o k a ­
z a ł  się bezow ocnym . D ziecko u m a rło  pod w p ły ­
wem p rz estrac h u , jek iem u  u leg ło  przebudziw szy 
się w tru m n ie  z le ta rg u . L ek a rz  z obaw y  zem ­
s ty  ze s tro n y  w zburzonej ludności m u s ia ł co p rę ­
dzej opuścić wieś.

FIGLE I ZA.RTY.

Na W S i. W iecie W ojciechu, nasz ekonom  
k ad u c n ie  k iepski.

— O ! ?
—  Jeszcze dziś od sam ego ra n a  an i jednego  

ra z u  n ie za k lą ł.
—  H a  to m u  się pew nik iem  zam rze b ie ­

dakow i.
Wytłumaczy! mu. G o ś ć .  Ależ, m ój pan ie , 

podobno ja ja  z e p su te !
R e s t a u r a t o r :  N ic dziw nego, p an ie  do ­

brodzie ju ... T e raz  wogóle n a  św iecie je s t  ta k ie  
zepsucie, że naw et k u ry  zepsu te ja ja  niosą.

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

garelow c. Każą nam  palić bibułki p rzeźroczyste, 
łudząc ti m, że są  cienkie, a w ięc dobre. T o  nie­
p raw da  ! tylko bibułka nieprzeźroczysta , bez sz tu ­
cznej a szkodliwej zapraw y, m oże być w paleniu 
sm aczną.

W szystk im  palącym  kręcone p ap ie ro sy , po lecam  najnow szy 
mój w yrób B ib u łe k  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
B ibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k ł  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że n ie  je s t  przeźroczystą . —  W paleniu 
za to — jest bardzo  przyjem na, a  dym posiada  chłodny i niegryzacy. 

P O B U D K A  w opako waniu pa ten tow em  6  hal.
w o p a s c e .............................. 4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr "W. IBołdLo-̂ zslsii
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żąBajcie naszych.

Na re u m a ty zm
gościec, p o strzasł (ichias) i wszelkie łam ania, 
poleca się uśm ierzające nacieranie, od wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le­
karzy ordynow ane, i przez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw n ie  zare jestrow aną  m arką och ronną

„N erwol“
chem ika D ra  Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T a rnopo lu . — Cena flakonu 80 hal., porto  
osobno. —  10 flakonów — 8 koron franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  N iem czech 1 fiakon 1 m. 20  fenigów 
T ysiące listów  dziękczynnych do przeglą­

d n ięc ia .—  D w a razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego, 
Elirbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Brettlera, Di1. Piepes-Poratyńskiego, O berharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.

Z dniem 1 -go stycznia 1911 r.

w ydzie rżaw ia się w szystk ie 
do p a ń s tw a  K rasiczy ń k ieg o  
należące - -  w pow iecie p rz e ­
m ysk im  p o ło ż o n e :

G o spo dy!!
D obrze poleceni R eflek tanci, 

a  w

rz e m ie ś ln ic y

zechcą w nosić zg ło szen ia  do: 

Zarządu dóbr Krasiczyn.

P o cz ta  w  m iejscu.

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek" 
między znajomymi.

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn (niebieski), dla pa­
nien (biały), d la  m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłaniem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia
u 0 0 . D o m in ikanó w

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedni o pust.


